Aniołowie u żłobka

Rozrywka religijna

Anioł dzieciątka jezus

klęczy przy żłóbku, trzymając kadzielnicę i róże
O Słowo Ojca, Boga Przedwiecznego, 

Jam na niebiosach podziwiał Twą chwałę;

Teraz Cię widzę tu, uniżonego 

W ludzkiej postaci, jako Dziecię małe. 

Dzieciątko, Twoje światło opromienia 

Aniołów białych z niebios wysokości, 

Tyś tu zstąpiło dla grzesznych zbawienia, 

Ach, kto zrozumie ogrom Twej miłości!?

Bóg w pieluszkach, swojej rzeszy 

Anielskiej, serca cieszy, 

A Słowo Boże!… 

Drżący się chylę przed Tobą w pokorze…

Kto zgłębi świętą tajemnicę Pana? 

Tułaczem ziemi, w żłóbku z zimna drżący, 

On, Pan, którego moc nieporównana, 

Zszedł jako Dziecię — Stwórca Wszechmogący. 

Jezuniu Słodki, Przecudowne Ptaszę, 

Ja też dam dowód miłości mej mocy:

Przy Tobie będę, Ukochanie nasze, 

Czuwał i strzegł Cię pośród dnia i nocy.

Pieluszki blask rozsiewają, 

Anieli się zbiegają 

O Słowo Boże!… 

Drżący się chylę przed Tobą w pokorze…

Z chwilą, gdyś rzucił niebieskie obszary, 

Na łez dolinę zszedł, na znój i trudy, 

Tęsknię! niebiosa straciły swe czary, 

Wolę iść z Tobą przez ciernie i grudy. 

Przychodzę, Panie, do żłóbka w stajence, 

Skrzydeł mych puchem w zimie Cię ogrzeję, 

Pod Przenajświętsze Stopki Twe Dziecięce 

Cud wszystkich kwiatów zebranych rozsieję.

Z promieni gwiazdy, w szafirach błyszczącej, 

Uplotę, Jezu, cudną kołyseczkę:

Z bieli śniegowej, brylantami lśniącej, 

Misternie tkaną zrobię firaneczkę. 

Ach, pragnę gór, pnących się szczytami 

W nieznane strefy, obniżyć dla Ciebie, 

I pola pragnę ozdobić kwiatami 

Takimi, jakie tylko rosną w niebie.

Kwiaty i uśmiech, to echa niebieskie, 

To Przedwiecznego liry boskie tony, 

Pełne uroku, przepychem królewskie, 

Które rozrzuca Mistrz niedościgniony. 

O barwy, tony, w mowie tajemnicze, 

Których Najwyższa Dobroć nam udziela, 

Wy chcecie Pana ukoić gorycze 

I wielbić chcecie Stwórcę — Zbawiciela.

Melodie swoją symfonią, 

Tony zgodne harmonią 

I cichość kwiatu 

Sławią moc Stwórcy, wielkość Majestatu!

Ja wiem to dobrze, że przyjaciel drogi 

Dla Ciebie, Jezu, jest żyjącym kwiatem. 

Rzuciłeś jasnych niebios święte progi, 

By każdej duszy ludzkiej stać się bratem. 

Dusza jest kwiatem, napełnionym wonią, 

Który zasiała wszechmocna Twa ręka:

Ty go chcesz zerwać swą Dziecięcą dłonią, 

Więc Ci nie straszna śmierć ani męka!

Tajemnico święta, droga!… 

Przedwieczne Słowo Boga 

Zbierając plony, 

Łzami swe będzie skraplało zagony!…

Anioł Najświętszego Oblicza 

trzymając chustę św. Weroniki
Maleńki Jezu, łzy miłości płyną, 

Po cudnej Twarzy, w zaraniu dni Twoich, 

I spadać będą, Najświętsza Dziecino, 

Dokąd nie ujrzysz kresu godzin swoich.


Lico, kto wysłowi 

Boskie Twe piękności…

Gasisz Aniołowi 

Niebiańskie jasności!

Poznaję boskie Oblicza Świętego 

Wszystkie powaby w tej chuście skrwawionej, 

Widzę w niej blaski Dzieciątka Bożego 

Cudownej Twarzy, choć bólem zmienionej!…

Jezu, jak musisz cierpienie miłować;

Przenikasz przyszłość i wiesz, co się stanie, 

A chcesz z kielicha goryczy kosztować 

I marzysz: umrzeć z miłości o Panie!

Twarzy Ubóstwiona, 

Dziecino tułacza! 

Mnie niewysłowiona 

Twa miłość otacza!

Anioł zmartwychwstania 

trzymając chorągiew
Nie płaczcie już więcej, niebiescy Anieli, 

Przybywam, abyście radość w sercach mieli,

Oto ta Dziecina, 

Słabiutka, jedyna, 

Kiedyś zmartwychwstanie 

Na swe królowanie.

O Stwórco, w małego Dzieciątka osłonie, 

Widzę Cię już dziś na tronie, 

W blasku i zwycięstw koronie! 

Grobowego głazu zasłonę odrzucę, 

Wzrok zatopię w Twarzy, hymn chwały zanucę

O Boskiej piękności, 

W niezmiernej radości, 

Widząc Stwórcę mego, 

Z grobu wstającego.

Widzę Twoje oczy, hen… w niebiosach lśniące, 

A teraz perłami łez świętych siejące.

Boga Ojca Słowo, 

Swą ognistą mową 

Obejmiesz przestrzenie 

W miłości płomienie!

Anioł Eucharystii Świętej 

trzymając kielich ze wzniesioną nad nim hostią
Wielbij Aniele, najmilszy mój bracie, 

Króla do niebios w chwale idącego, 

— Ja tu zstępuję — w Pana białej szacie 

Czcić w sanktuarium świętym ukrytego. 

Tu, w Arce Bożej Pańskiego Ołtarza, 

Osłania Króla szata bielusieńka:

Widzę w niej postać Pana i Mocarza 

Mniejszą, niż zwykła dziecina maleńka.

Przy sanktuarium, gdzie Bóstwo Najświętsze, 

Trwać pragnę podczas mego tu pobytu, 

Składając Stwórcy modły najgorętsze 

W hymnie miłości, od świtu do świtu.

Z liry najmilsze melodie dobędę, 

Aby wielbiły mego Zbawiciela 

I Mannę Bożą w nich opiewać będę, 

Której obficie duszom Bóg udziela!

Czemuż nie mogę tajemnicą cudu 

Współuczestniczyć w przyjmowaniu Chleba, 

Czemuż nie mogę tak, jak każdy z ludu 

Karmić mej duszy tym pokarmem nieba! 

Niech choć pragnienie to przeniosę w dusze 

I budzę wiernych serca mego mową, 

Aby z miłością zbliżały się w skrusze 

Tu, gdzie ukryte Wiekuiste Słowo!

Anioł sądu ostatecznego 

trzymając wagę i miecz
Już dnia Sądnego godzina nadchodzi:

Ogniem zapłoną ziemia i obłoki, 

Z ust przenajświętszych, w błyskawic powodzi, 

Świat sprawiedliwe usłyszy wyroki. 

Ujrzymy Stwórcę w nowej ery brzasku, 

Nasz hymn triumfu zabrzmi niebosiężny:

Nie jako Dziecię Pan zstąpi, lecz w blasku 

Wszechmocy swojej, Wielki, Przepotężny!

Te oczy cudne, dziś zamglone łzami, 

Roziskrzą mocy ognie tajemnicze 

I w swym przepychu siejąc blaskami 

Ukaże nam się wszechmocne Oblicze, 

I pozna ludzkość, że Sędzia się zbliża… 

Przedwieczne Słowo, w obłoku promieni, 

Trzymając berło pod postacią krzyża, 

Da głos swój poznać wśród morza płomieni!

Biada tym, którzy nie wielbili Pana, 

Dziś Niemowlęcia, pełnego miłości:

Gniewem zapłonie Twarz umiłowana 

I wyrok padnie z ust Boga Światłości.

Przyszedł, cierpienia żądny, i ofiary, 

Nie chciał od ludzi, prócz ich serc, niczego:

W męce na krzyżu dał im hojne dary, 

Lecz zadrżą w trwodze przed wyrokiem Jego!

Wszyscy aniołowie 

klęcząc, oprócz Anioła Sądu Ostatecznego

O, wysłuchaj Twych Aniołów, 

Tyś zszedł zbawić świat mizerny, 

Dusze wiernych Ci zespołów, 

Obroń Jezu miłosierny!

Twa wola niechaj miecz złamie 

Anioła, choć sprawiedliwy! 

Serca ciche niech Twe ramię 

Zbawi, Panie litościwy!

Dzieciątko Jezus

Cieszcie się, wierni Anieli, 

Z dala od niebios, będziecie 

Tu po raz pierwszy słyszeli 

Głos Stwórcy-Boga na świecie.

Was kochani, duchy świetlane, 

Niebiańską lśniące czystością, 

Lecz dusze wierne, wybrane, 

Równą obdarzam miłością.

Dusze stworzyłem dla siebie, 

Wlałem w nie żądze wieczności, 

W najmniejszej jest mi, jak w niebie, 

Gdy żar mi daje miłości!

Anioł Dzieciątka Jezus prosi Jezusa o zabranie wielu dusz dzie​cię​cych, których jeszcze nie skaził nieczysty powiew grzechu.

Odpowiedź Dzieciątka Jezus

Aniele mych lat dziecinnych! 

Twej prośbie uczynię zadość:

Czystości w duszach niewinnych 

Strzec będę, to moja radość.

Pozbieram je w życia wiośnie, 

Te pączki ledwie poczęte, 

Zobaczysz jak je miłośnie 

Rozwiną promienie święte.

Te jasne dusze srebrzyste, 

Lśniące promieni milionem, 

Utworzą drogi gwiaździste 

Na niebie, nocą zgaszonym.

Jam lilią z łąki niebieskiej, 

Na tron mój lilijek małych 

I do korony królewskiej 

Zastępów chcę śnieżnobiałych.

Anioł Najświętszego Oblicza prosi Dzieciątko Jezus o przebaczenie dla grzeszników.

Odpowiedź Dzieciątka Jezus

Ty w zachwycie me Oblicze 

Z miłością zawsze wielbiłeś, 

Ty niebiańskie słodycze 

Na wysokości rzuciłeś!

Grzesznikom na prośby twoje, 
Nie odmówię przebaczenia, 

Dam im boskie światło swoje, 

Gdy wezwą mego Imienia.

Ty, który chcesz tu na ziemi, 

Wielbić krzyż mój w uniżeniu, 

Wiedz, będą siostrami twymi… 

Dusze, żyjące w cierpieniu…

W niebie ich cierpień blask złoty 

Twoje czoło rozpłomieni:

A światłość twojej istoty 

Męczenników opromieni…

Anioł Eucharystii pyta, co może zrobić dla Ciała i Krwi Pańskiej, aby wynagrodzić niewdzięczność ludzi.

Odpowiedź Dzieciątka Jezus

Ty Eucharystię Świętą 

Czcij słodką melodią twoją:

Ona będzie niepojętą, 

W cierpieniu radością moją.

Pragnę dać się każdej duszy, 

Lecz jest mnóstwo opieszałych:

Niechaj twój płomień je wzruszy, 

A pieśń niech zbudzi ospałych!

Chciałbym, by sługi Bożego 

Dusza, twej podobną była, 

Zanim u Stołu Pańskiego 

Będzie ofiarę wznosiła.

By stał się ten cud, potrzeba 

Ofiarnej w duszach miłości;

Niech czczą Stworzyciela nieba 

Przy Sanktuarium Światłości.

Anioł Zmartwychwstania zapytuje, co się stanie z wy​gnańcami ziemi, gdy Zbawiciel wstąpi do nieba.

Odpowiedź Dzieciątka Jezus

Gdy zasiądę na prawicy 

Ojca, w niebiosach świetlanych, 

Do serca mego świątnicy 

Pociągnę dusze kochanych.

Zgromadzę stadko wybrane, 

Zbiorę w ostatniej godzinie, 

I Światłem dla nich się stanę 

W Bożej niebiańskiej krainie…

Anioł sądu ostatecznego

Zapominasz zniewag, Dobroci Wcielona, 

I zamiast karać winnych, tylko miłość czujesz:

A choć grzesznych ilość jest nieprzeliczona,

Ty ich miłosierdziem swoim obejmujesz.

Lecz na sądzie dojrzę, gdzie zbrodnia, gdzie wina:

Ja sprawiedliwości trzymać będę wagę, 

Miecz podniosę, Jezu, Ofiaro Jedyna, 

Majestatu Twego srogo niszcząc zniewagę!

Dzieciątko Jezus

Skryj ostrze swojego miecza 

I zaniechaj pomsty, boju, 

Moją jest sprawa człowiecza, 

A jam Wysłańcem pokoju!

Sądzić chcę winy ludzkości 

Ja, sam, Zbawieniem nazwany, 

Krew moja, źródło czystości, 

Obmyje zastęp wybrany.

Ach, wiesz, że za duszy grzechy, 

Mam wiernych miłości płomień:

Ileż daje mi pociechy 

Za bluźnierstwa serca promień.

Wzniosę sługi do słonecznej 

Ojczyzny nad chmur zasłonę, 

Gdzie będą w radości wiecznej 

Ze mną razem zjednoczone!

Anioł sądu ostatecznego 

klękając

O, słodka Dziecino, za bezmiar miłości, 

Ma sprawiedliwość do stóp Twych się chyli! 

I tak jak Ty umrzeć, Przeczysta Światłości, 

Chciałbym w tej chwili!

Chór Aniołów

Ach, jakże szczęśliwe jest ziemskie stworzenie! 

Serafin Twój chciałby zmienić swoją postać, 

Najpiękniejsze w ciało przyoblec marzenie, 


I dzieckiem zostać!
Boże Narodzenie 1894

� Rola, którą grała święta Teresa od Dzieciątka Jezus.





